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Zjazd przedstawicieli  P. Z. P.
Tegorocznego Zjazdu Przedstawicieli wyglądali 

członkowie nasi z niezwłykłem zainteresowaniem,  
gdyż władze związku miały przed nim zdać liczbę 
z okresu największego rozkwitu oraz dlatego,  że 
zjazd tegoroczny miał się stać uwieńczeniem dzie­
s ięciolecia pracy związkowej w czasie powojennym.  
Zbliżył się nareszcie dzień 24 l istopada,  kiedy ze 
wszech st ron zjechali się koledzy delegaci, aby o b ­
radować nad losem związku oraz zastanowić się nad 
ś rodkami  zmierzającemu do poprawy bytu pracowni­
ka  śląskiego.  Już  w godzinach rannych zaroiło się 
na  rynku katowickim od kolegów delegatów,  przy ­
byłych nawet  z najdalszych stron, ce lem udania 
się w specjalnymi autobusie  do Panewnika,  naszej 
fl lwemji śląskiej, na nabożeństwo dziękczynne.

Warto na tern miejscu zanotować mały epizod. 
Tuż przed od jazdem wchodzi jeszcze śmiało do au to ­
busu jakaś  pani. Nasi koledzy niemało  zdziwieni 
tern niezwykłem zjawiskiem, że przygodna podróżna 
chce korzystać z okazji, by się przejechać do Pane ­
wnika,  zwrócili jej uwagę, że autobus  przeznaczony 
je s t  wyłącznie dla delegatów P. Z, P. Cięta o d p o ­
wiedź dosta ła  się przedstawicielom brzydkiej płci, 
że przybyła ma te s am e  prawa, co koledzy delegaci,  
ponieważ jest tak  samo delegatką jak rozpościera­
jący się na wygodnych siedzeniach panowie.  Tą milą 
delegatką była koleżanka Marja Dobranowska,  prze­
wodnicząca rady zakładowej  Banku Francusko-Pol­
skiego.  Oby się więcej znalazło koleżanek,  któreby 
tyle okazywały zrozumienia spraw związkowych jak 
koleżanka Dobranowska.  W związku zawodowym 
powinny się znaleźć wszystkie koleżanki,  bo tu naj ­
lepsze miejsce dla obrony praw kobiety pracującej .  
Niechaj w związku odżyją s tare tradycje naszych 
dzielnych i odważnych Polek jak Anny Doroty Chrza­
nowskiej,  Emilji Platerówny, Emilji Sczanieckiej i wielu 
innych.

" Przed kościołem klasztornym oczekiwał ko­
lega sztygar Szołtysik z pobliskiej kopalni Wujek 
na czele delegacji  ze sz tandarami  przybyłych z Ka­
towic gości. Poprzedzeni  delegatami  w malowni­
czych mundura ch  górniczych, udali się koledzy nasi 
przy dźwiękach potężnych organów na nabożeństwo.

** *
Otwarcia zjazdu dokonał  prezes  związku kolega 

Maciejewski temi  s ł o w a m i :
„Mam zaszczyt otworzyć piąty zjazd przedstawicieli 

P.Z.P., przypadający w dziesiątą rocznicę istnienia 
związku w okresie powojennym.

Z małej  s tosunkowo garstki, która przed 10 laty 
zebrała się ce lem powołania do życia pierwszej p l a ­
cówki związkowej w dniu 22 czerwca 1919 r, w B y­
tomiu w liczbie 25 osób, powstała kilkutysięczna 
armja  dobrze zorganizowanych pracowników,  rozu­
miejących doskonale  doniosłość celu i zadań o rg a ­

nizacji zawodowej  oraz obowiązki własne  wobec 
państwa i społeczeństwa.

Minęło dziesięć lat pracy organizacyjnej i zawo­
dowej, — dziesięć lat walki nieraz nawet bardzo 
uciążliwej i ofiarnej, tern więcej, że w tym czasie 
toczył się bój o przywrócenie ziemicy śląskiej po 
wiekowej niewoli do macierzy,  w którym to boju 
braliśmy czynny udział. Dzisiaj dumni jes teśmy,  że 
z tych walk my Polacy wyszliśmy zwycięsko.

Zjad dzisiejszy to zarazem przegląd sił naszych 
a przy tej okazji przeprowadzimy rzut oka na cały 
okres czasu naszej prący, naszych wysiłków nietylko 
dla dobra  ogółu klasy pracującej ale również dla 
gospodarczego rozwoju Rzeczypospolitej.

W dziesiątym roku istnienia związku w okresie 
powojennym stoimy tak silnie, jak dotąd nigdy. Naj­
lepszym dow ode m  tego to liczba de  egatów dzisiej­
szego zjazdu i bilans, który poda skarbnik związku 
oraz sprawozdanie ogłoszone drukiem.  Wysunęliśmy 
się na czoło zawodowych organizacyj pracowników 
umysłowych w Polsce, przyczem rozwój nasz p o s t ę ­
pował równolegle z rozwojem gospodarczym Rzeczy­
pospolitej,

Fakt,  że l iczebnie j es t eśm y istotnie nasifniejszą 
organizacją pracowników umysłowych w Polsce, m a ­
my do zawdzięczenia również tej okoliczności,  że 
na szańcu naszego związku mieliśmy dobrych,  nie­
strudzonych, jak również n ieust raszonych a w dodatku 
dość licznych bojowników.

Dlatego też wi tam przedewszystkiem jak  na js erde­
czniej Szanownych Delegatów,  którzy są szermierzami  
i p ionierami  naszej idei i którzy przybyli na dzisiej­
szy uroczysty zjazd z wszystkich zakątków ziemicy 
śląskiej. Równocześnie wi tam wielce Szanownych 
Gości, przedstawicieli  władz i urzędów oraz pokre­
wnych organizacyj s taropolskiem : „Szczęść B o ż e ! ”.

Na honorowego marszałka zjazdu wybrano 
pana S t a n i s ł a w a  W e b e r a  z Bytomia,  który 
w czasie największego ucisku narodowego  był 
ruchliwym członkiem związku. Obradami  kierował 
kolega Wiktor Nowakowski,  który już w roku 1908 
był wiceprezesem  związku. Na wicemarszałków zjazdu 
wybrano ko legó w:  Ryszarda Piwowara i Teodora 
Jadwiszczoka,  na sekretarzy kolegów Leopolda  J a ­
nickiego i Józe fa  Tombiriskiego,  na ławników zaś 
kolegów Augustyna Hedę  i J a n a  Michnę,

Po załatwieniu formalności  zabierali głos pr zed ­
stawiciele władz i goście przybyli na zjazd. Chcąc 
upamiętnić  przemówienia zawiera jące życzenia z okazji 
naszego dziesięciolecia,  pod a jem y  poniżej ich t reść :

P a n  S t a n i s ł a w  W e b e r .  J a k  wiadomo, jes tem 
z zagranicy. Chętnie przybyłem dzisiaj na ten  uro­
czysty zjazd, bo zaproszenie wasze przypomniało  mi 
pracę,  jaką już przed 20 laty spełnia łem na tym 
terenie.  Silne związki niemieckie nie marzyły o tern,
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G rupa  uczestników  zjazdu przedstawicieli P. Z. P.

W pierwszym rzędzie siedzą  p rzeds taw ic ie le  władz.

że dojdziemy do tak poważnej  zmiany s tosunków.  
Niewielu było. którzy z po b u d ek  ideowych przykła­
dali ręki do pracy organizacyjnej.  J a k  widzicie, 
znajduję się dzisiaj w innych warunkach.  Nie mam  
już tego poglądu na ważność pracy związkowej, jaką 
powinienem mieć, chcąc sumiennie  przewodniczyć 
dzisiejszemu zjazdowi. J ed n o  tylko zostało bez zmia­
ny, co nas  łączyło i łączy poza obroną interesów 
zawodowych t. j. nierozerwalne węzły miłości bra­
terskiej .  Szczęść Boże waszym obradom!

HENRYK TOLLMSS

C O M  WIDZIAŁ MA P. W. K.?
Powszechna Wystawa Krajowa, która przez kilka 

miesięcy chlubą była nietylko Poznania,  lecz także 
całej Polski, została 30 września 1929 r. ostatecznie 
zamknięta.  Na drogach i placach,  gdzie się rozcho­
dził głośny i wesoły gwar zwiedzającej publiczności, 
dzisiaj toczą się ciężkie sam ocho dy  wywożące eks ­
ponaty.  Tam, gdzie długą sm ugą przewijały się m ię ­
dzy stoiskami roje zwiedzających,- stuk młotów i char- 
kot pił.

Wieża górnośląska,  która mimo nadania jej poli- 
chromji tylko z t ru dem mogła  sie dostroić do pawilonów 
o kształtach żywych i wysmukłych,  opustoszała.  Nie 
wita ona już przyjezdnych, którzy zazwyczaj z tego 
miejsca rozpoczynali zwiedzanie terenów  wy stawo­
wych.

Powszechna Wystawa Krajowa zakończyła swój 
krótki ale piękny żywot. Da remna byłaby wszelka

P a n  r a d c a  Z a l e s k i .  W imieniu Pana W o ­
jewody,  który ze względów służbowych nie mógł 
przybyć, m a m  zaszczyt powitać dzisiaj wysoki zjazd. 
J e s t  on, jak  słyszałem od zacnego prezesa,  p ią tym 
zjazdem przedstawicieli  P. Z. P. J ed n o cześn ie  życzę 
wszystkim jak  najbardziej  owocnej  pracy nietylko dla 
dobra państwa,  ale również dla dobra  gospodarki  
społecznej.

P a n  r a d c a  S i a n o ż ę c k i  W imieniu Pana 
Ministra Przemysłu i Handlu życzę dzisiejszemu pią-

praca przygotowawcza,  bezowocny wysiłek kilku ty­
sięcy ludzi, gdyby z dniem zamknięcia Wystawy 
przestało bić źródlisko, z którego piliśmy zdrój wiary 
w przyszłość narodu polskiego i gdzie pokrzepial iśmy 
swe nadwąt lone siły na czas smagania  się z t r u d n o ­
ściami. Marny i lichy byłby to plon, gdyby po  Wy­
stawie pozostały jedynie miłe wspomnienia o ślicznej 
grze cudnych barw i piękności  pokazów.

Na ruinach Powszechnej  Wystawy Krajowej wykwi- 
tnąć musi życie, dające nam  pochop do rozważania 
nad zagadnieniami  naszego życia gospodarczego i 
społecznego.  Wystawa, którą ktoś nazwał żywą en- 
cyklopedją,  musi w nas  wzbudzić chęć do wtaj emni­
czania się w sprawy, leżące poza ob rębem naszych 
zwykłych osobistych poczynań i koliskiem naszego 
zawodu. P.W.K. spełniła swoje zadanie dydaktyczne,  
tylko wielu z nas nie potrafiło niestety czytać w 
otwartej księdze o Polsce współczesnej.

Pragniemy w nas tępnych numerach  naszego „Echa” 
podzielić się z naszymi czytelnikami spostrzeżeniami ,

9 3 ECHO PRACOWNIKA ŚL ISK IE G O



t e m u  zjazdowi Polskiego Związku Pracowników Prze­
mysłowych,  Biurowych i Handlowych na tej śląskiej 
ziemi, której przynależność do macierzy polskiej 
zos tała przez kategoryczną i ofiarną pracę  ludu 
śląkiego na zawsze dokonana,  życzę pracy jak naj­
bardziej  owocnej .  Niech mi wolno będzie życzyć 
wam ponadto ,  abyście,  jak z wniosków dzisiejszych 
wynika, zarówno w przemyśle jak i w handlu wzmożyli 
ene rg ję  \i mogli się doczekać dalszego . potężnego 
rozrostu I waszego związku. Pamiętajcie,  że praca 
wasza jes t budową życia waszego i potęgą Rzeczy­
pospolitej.

I n s p e k t o r  p r a c y  5 0  o b w o d u .  Życzę ze­
b ra nym  na dzisiejszym zjeździe pomyślnych obrad 
i jak naj lepszego rozwinięcia związku Waszego,

P r z e d s t a w i c i e l  W y ż s z e g o  U r z ę d u  G ó r ­
n i c z e g o .  Życzę wam dzisiaj owocnych obrad oraz 
dalszego rozwoju organizacji .  Szczęść Boże !

Do życzeń przedmówców przyłączył się także 
przedstawicie! Wyższego Urzędu Ubezpieczeń w My­
słowicach i Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych w Królewskiej Hucie.

Następnie  przystąpiono do wyboru komisji 
manda towej  i odczytania protokułu poprzedniego 
zjazdu przedstawicieli.

Zarys historji związku naszego przedstawił  kolega 
Maciejewski, za trzymując  się dłużej przy omawianiu 
okresu,  kiedy walczyć musiał  związek o przyjęcie 
w poczet  związków s tanowiących tak zwany Zespół 
Pracy. Bardzo barwnie skreślił mówca chwile z cza­
sów spadku marki polskiej, kiedy to nieraz się 
zdawało, że za łamać się musi lada chwila praca związ­
kowa. Jedyn ie  wytrwałość pracowników związkowych 
wiernie oddanyc h  szczytnej idei pozwoliła wyrwać 
związek z odmętu.  Ponieważ pragniemy zarys historji

które zrobili nasi sekretarze związkowi na Powszech­
nej Wystawie Krajowej, chcąc przez to utrwalić na 
zawsze choć tylko w bardzo sk romnej  mierze wszystko 
to, czego Polska dokonała  w os ta tn iem dziesięciole­
ciu swej niepodległości.

Niejeden z nas nie był na Wystawie, a drugi znowu 
oboję tn ie  może przechodził koło wykresów przed­
stawiających w prostych i suchych cyfrach wymownie 
niekłamany obraz życia polskiego. Dlatego nie za ­
szkodzi zamieszczenie zapowiedzianych artykułów 
pióra naszych sekretarzy związkowych.

Chcąc powiedzieć dlaczego podejmujemy się tej t ru ­
dnej pracy, odpowiadamy krótko słowami wesołego 
dowcipnisia Hupścika z rewji „Kulik” : „A powody 
m a m ”.

ty P o / s c e

Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu dala m o ­
żność zobrazowania cyfrowego rozwoju poszczególnych 
działów gospodarki  krajowej od czasu powstania pań-

P. Z. P. przedstawić osobno,  nie będziemy na tern 
miejscu wchodzili w szczegóły.

Podczas przemówienia kolegi Maciejewskiego 
weszli na salę radca ministerjalny Józe f  Zagrodzki, 
okręgowy inspektor pracy inżynier Gallot oraz j e n e ­
rał ny sekretarz Federacji  Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych i Polskiego Związku Z a ­
wodowego Pracowników Przemysłowych i Hand lo­
wych w Sosnowcu Wiktor Kościński. Treść p rz em ó ­
wień nowoprzybyłych gości była nas tępująca  :

P a n  r a d c a  Z a g r o d z k i .  Z polecenia Pana 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej przybyłem tu, 
ażebym mógł ten zjazd serdecznie powitać i przy­
słuchiwać się waszym obradom.  Chciałbym podkreślić,  
że przybycie moje nie jest  jedynie wyrazem uprzej­
mości ze strony władz państwowych i ze s trony mi- 
nisterjum. Mojej  obecności  należy szukać w tern, że 
przyjechałem poto, ażeby podkreślić zainteresowanie,  
jakie istnieje w minis ter jum pracy i opieki społecznej .  
Dzisiejszy rząd Państwa Polskiego nie może sobie 
pozwolić na mniejsze zainteresowanie się czy to spra­
wami zawodowemi czy też społecznemi  od innych 
spraw. Jeżeli  państwo chce się rozwijać, musi szukać 
współpracy i musi pom agać  tym organizacjom,  które 
pot rzebują pomocy. Wy jesteście na Śląsku Górnym 
najsilniejszą organizacją.  Macie silną i pot ężną orga­
nizację, która się rozwija nietylko dla dobra  członków, 
ale także dla dobra państwa.  J e s t e m  specjalnie 
szczęśliwy, że mogę być na tym zjeździe obecny,  bo 
łączą mnie  z wami stosunki  koleżeńskie.  Byłem 
również jednym z działaczy związkowych i poświę­
ciłem jedenaście lat swego ż /c ia  pracy zawodowej.  
W imieniu Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
życzę waszej organizacji dalszego rozwoju i życzę, 
ażeby praca organizacyjna w tej części kraju, jaki 
jest  Śląsk, specjalnie się rozwijała i ażebyście mogli

stwa aż do chwili obecnej,  wykazując przeważnie in­
tensywny rozmach oraz usamodzielnienie się kraju 
od zagranicy. Tutaj chcemy poświęcić t rochę uwagi 
rozwojowi ubezpieczeń w Polsce, opierając się na 
danych, opublikowanych przez Państwowy Urząd 
Kontroli Ub ;zpieczeń na wystawie.

Miernikiem rozwoju ubezpieczeń naszych służyć 
m oże ;  zbiór składek ubezpieczeniowych,  mają tek  
zakładów oraz ich kapitały własne.  Dane cyfrowe 
z tego zakresu przedstawiają się, jak nas tępuje  :

Zbiór składek wszystkich zakładów ubezpieczeń 
w Polsce i we wszystkich działach w ynos i ł ; w 1924 r.

zł. 131,5 miljonów, w 1925 r. ■— zł. 181,7 miljonów, 
w 1926 r. — zł. 150,5 miljonów, w 1927 r. — zł. 166,8 
miljonów i w 1928 r. — zł. 212,5 miljonów. Dane te wy­
kazują za łamanie akcji ubezpieczeniowej w okresie 
przesilenia 1925/26 roku i od tego czasu ponowny 
szybki wzrost.

W bezpośrednim związku ze zbiorem składek stoi 
wzrost mają tku krajowych zakładów ubezpieczenio-
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N asze koleżanki i koledzy, którzy uczestniczyli w zjeździe.

G rupa uczestników  zjazdu przedstawicieli P. Z. P.

zjednać wszystkich pracowników.  Równocześnie życzę 
wam,  aby w przyszłości obrady wasze toczyły się 
we własnym gm achu związkowym.

P a n  o k r ę g o w y  i n s p e k t o r  p r a c y  G a l i o  t. 
Przemówienie  przedstawiciela Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej  świadczy o tern, jak wielką wagę przy­
wiązuje minister jum do rozwoju ruchu zawodowego 
pracowników umysłowych.  Podczas caratu ruch za ­
wodowy nie mógł  wpłynąć na bieg życia gospodar-

wych, który wynosił :  w 1924 r. — zł. 143,5 mi ljonówj 
w 1925 r. — zł. 111,8 miljonów, w 1926 r. — zł. 128,2 
miljonów, w 1927 r. — zł. 165 miljonów, w 1928 r_ 
— zł. 203,4 miljonów. ! tutajwidzimy załamanie wzrostu 
w 1925 r., kiedy to na pokrycie szkód zakłady ubezpie­
czeń zm uszo ne  były użyć swego majątku,  gdyż składki 
niedopisały.

Składową częścią mają tku zakładów ubezpiecze 
niowych, s tanowiącą g łówne jego oparcie,  są kapi­
tały własne instytucyj ubezpieczeniowych,  które w o k r e ­
sie od 1924 do 1928 r. rozwijały się, jak nas t ępu je  : 
w 1924 r. — 76 miljonów zł.," w 1925 r. — 66,9 mi ljonówj 
w 1926 r. — 85 miljonów zł., w 1927 r. — 105,8 
mi ljonów zł. i w 1928 r. — 123,4 miljonów zł.

Dane powyższe wskazują,  że asekuracja  polska 
jes t dopiero na początku dorobku,  gdyż analogiczne 
d an e  z innych pańs tw s tanowią wielki kontras t w p o ­
równaniu  z naszemi  s tosunkami .  Jednakow oż na 
usprawiedliwienie dodać należy, że nasza asekuracja  
je s t  gałęzią gospodarki  krajowej nawskroś  młodą
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czego i rozwinięcie się go nas tąpić nie mogło  w głó­
wnej mierze dlatego,  że rosyjskie warstwy pracujące  
były rozbite i nie mogły wobec tego opanow ać prądów 
wywrotowych. Ruch zawodowy pracowników u m y ­
słowych odgrywa na Śląsku bardzo ważną rolę. Szcze­
gólnie trzeba mieć dużo odwagi,  aby bez zastrzeżeń 
przyznawać się do narodowości  polskiej. Z mojej  
s trony przywiązuję na obszarze Śląska Górnego wielką 
rolę do ruchu bezpartyjnego. Niech panowie  rozwiną 
swe szeregi jak najszerzej dla dobra Rzeczypospolitej.

jej rozwój bowiem właściwie rozpoczyna się dopiero 
od czasu ustalenia się wartości naszego pie­
niądza. Wzrost, jaki wykazuje nasza asekuracja 
w ostatnich trzech latach, nadal będzie podążał  szyb- 
kiemi krokami,  to bowiem leży w interesie rozwoju 
ogólnych s tosunków gospodarczych i ich poprawy. 
Usługi, okazane  życiu go spodarczemu przez naszą 
asekurację  w postaci  wypłaty szkód wszelkiego ro ­
dzaju, są w os tatn iem pięcioleciu nas tęp u jące :  
w 1924 r. — 45,8 miljonów zł., w 1925 r. — 90,7 
miljonów zł., w 1926 r. — 68,5 miljonów zł., w 1927 r.

- 86 miljonów zł. i w 1928 r. — 107 miljonów zł.
Wypłata tych wielkich sum tytułem pokrycia strat, 

spowodowanych życiu gospodarczemu przez wypadki 
losowe, s am e  mówią za siebie i wskazują,  jak wielką 
pom oc ma gospodarka  krajowa ze strony ubezpie­
czeń. Należy tylko dążyć do tego, aby społeczeństwo 
starało się rozwijać w sobie cnotę  zapobiegliwości 
o ut rzymanie swego majątku w stanie nienaruszal ­
nym, uniezależniając się od wypadków losowych 
drogą ubezpieczeń.
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K o l e g a  K o ś c i n s k i .  Historja powstania związku 
waszego łączy się z historją wyzwolenia Śląska Gór­
nego.  Macie przed sobą zadanie olbrzymie, k tóre  dla 
rzeszy pracującej jest  podstawą bytu Rzeczypospolitej.  
Dążenie,  aby pracownik umysłowy miał lepsze warunki 
bytu, jes t  wyłącznem zadaniem organizacji zawodowej.  
W dziedzinie organizacji m a m y  przed sobą bardzo 
dużo do zrobienia.  W nas tępnych 10 latach musimy 
pokazać,  aby nie było ani jedneg o  pracownika,  k tó ­
ryby się nie znalazł pod sz tandarem polskim, oraz 
by wszystkie związki zawodowe zrzeszyły się w jednej 
centrali ogólnej.  Dotychczas związki nie mogły roz­
winąć swej działalności w dostatecznej  mierze,  Ma 
pierwszy plan wysuwa się zagadnienie ujednol icenia 
us tawodawstwa śląskiego z us tawodawstwem spo- 
ł ecznem reszty Polski i naodwrót.  Konieczne jest  
wprowadzenie  ustawy o umowach zbiorowych i roz- 

• jemstwie.  W imieniu Federacj i  Związków Zawodowy ch 
Pracowników Umysłowych jako jej sekretarz jeneralny 
życzę wam,  aby praca wasza wydała obfite plony 
i abyście wkrótce doszli do  szczytu waszych dążeń.

K o l e g a  S t r z a ł k o w s k i .  W imieniu zarządu 
Polskiego Związku Zawodowego Pracowników Prze­
mysłowych i Handlowych w Sosnowcu oraz w imieniu 
w łasnem składam P. Z. P. jako bratniej organizacji  
serdeczne życzenia jak naj lepszego rozwoju i owocnej 
pracy.

Z poś ród telegramów,  k tóre nadeszły, wyróżniały 
s ię życzenia n a d e s ł a n e  nam  przez kol. Grunwalda 
prezesa Federacji  Związków Zawodowych Pracowni­
ków Umysłowych i Polskiego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłowych i Handlowych w Sosnowcu, 
ponadto  te legram Związku Urzędników Prywatnych 
w Bielsku i zarządu koła miejscowego P. Z, P. w Ka­
towicach. Prócz tego, gdy chodzi o wymienienie dal ­
szych ważniejszych telegra mów zawierających życzenia, 
wspominamy jeszcze o bardzo serdecznem piśmie  
obwodowego inspektora pracy inżyniera Artura Mas- 
kiego i Związku Pracowników Kupieckich w Poznaniu,  
który z okazji dziesięciolecia samodzielnej pracy za- 
wodowo-społecznej  życzy nam obfitej w plony pracy 
dla dobra warstwy pracowniczej i całego narodu 
polskiego.

Następnie  przystąpił kolega Piotr Wielgosz do 
wygłoszenia sprawozdania kasowego.  Kolega Wielgosz 
jako długoletni  skarbnik główny związku w ten sposób 
ocenił  po odczytaniu bilansu oraz rachunku s t ra t i 
i zysków nasze położenie f inansowe : „Sprawozdanie 
o bejmuje  okres  od 1 stycznia 1927 r. do 25 paździer­
nika 1929 r. Z odczytanych cyfr wynika jasno,  że 
m am y do zanotowania  ciągły po stęp  w wpływach 
ty tu łem wkładek członkowskich oraz że stan majątkowy 
tak sam o  się pomyślnie powiększa.  Chcąc należycie 
ocenić przedstawiony bilans, trzeba uwzględnić,  że 
przed okre sem  sprawozdawczym przeżywaliśmy wielkie 
przesilenie gospodarcze ,  które n iemało dało się 
w znaki f inansom związkowym. Z t rudem zaoszczę­

dzone rezerwy obrócić musiał  związek na wypłatę 
zasiłków dla bezrobotnych kolegów, wobec czege 
z początkiem okresu sprawozdawczego należało podjąć 
się zbierania funduszów potrzebnych do prawidło­
wego prowadzenia nietylko związku lecz przedewszyst- 
kiem potrzebnych do wywiązania się z obowiązań 
statutowych.  Rok bieżący jest  pod względem wpływów 
wkładek członkowskich najlepszy z ca łego okresu 
sprawozdawczego,  a cyfry podniosły się do wysokości 
niebywałej do tąd  w naszej gospodarce  finansowej. 
Żywić za tem możemy nadzieję,  że w razie dalszego 
pos tępo wania  w tern s a m e m  tempie  s taniemy się 
n iebaw em  jed ny m z najsilniejszych związków p ra ­
cowniczych,  opar tym nietylko na wielkiej liczbie 
członków, lecz przedewszystkiem na silnych p o d s t a ­
wach f inansowych“. Ponieważ zarząd główny pó 
zamknięciu roku rachunkowego zamierza podać bilans 
do wiadomości ,  nie będziemy na tern miejscu przy­
taczali żadnych cyfr.

Ze sprawozdania komisji mandatowej ,  które złożył 
kolega Augustyn Prządziono, dowiedział  się zjazd, że 
przybyło 147 delegatów,  reprezentujących 69 kół 
miejscowych lub też grup.  Swego przedstawiciela nie 
wysłały trzy koła. Oprócz tego było obecnych na sali 
30 zaproszonych gości, 17 członków zarządu głównego 
i 5 członków komisji rewizyjnej.

Wreszcie przys tąpiono do os ta tn i ego  ważnego 
punktu t. j. do wysłuchania referatu kolegi Henryka 
Tollassa na t em a t  „Czego ż ą d a m y ? “ Podawanie  
s t reszczenia tego referatu jest  zbyteczne,  gdyż mówca 
przedstawił zjazdowi żądania wyrażone w swem prze­
mówieniu do uchwały.

Poniżej podajemy uchwały Zjazdu w całej rozcią­
głości. W postaci  osobnego m em o r ja łu  zostaty one  
rozes łane do wszystkich za interesowanych władz. 
Zarządy kół miejscowych ot rzmały na początku g r u ­
dnia także po jed ny m egzemplarzu.

U c h w a ł y .
Doroczny Zjazd Przedstawicieli  Polskiego Związku 

Pracowników Przemysłowych, Biurowych i Handlo­
wych, obradujący dnia 24 l i stopada 1929 r. w auli 
Liceum Żeńskiego w Katowicach,  po  wysłuchaniu 
referatu o sprawach taryfowych oraz o n iedom aga-  
niach w dziedzinie naszego  us tawodawstwa spo łe ­
cznego, przyszedł do przekonania,  że dużo krzywd, 
które wymagały natychmias towego usunięcia,  dotąd 
niestety nie naprawiono m imo kilkakrotnych wezwań 
i uchwal podjętych na zebraniach kół miejscowych, 
zjazdach rad zakładowych i prezesów kół miej sco ­
wych. Wobe c wielkiej ilości życzeń naszych człon­
ków, wyrażonych we wnioskach nades łanych z racji 
dzisiejszego zjazdu, powtarzamy w uchwałach jedynie 
najpilniejsze żądania klasy pracującej .

S p ra w y  ta ry fo w e .
Zjazd do maga  się s tanowczo :

1. aby Związek Pracodawców Górnośląskiego Prze­
mysłu Górniczo-Hutniczego nareszcie przystąpił
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do os tatecznego załatwienia umowy taryfowej 
i wydania jej w języku polskim. Nie uchodzi bo­
wiem, by w ó sm ym  roku po zmianie suw er en ­
ności państwowej musiano się przed sądami  i wła­
dzami  polskiemi posługiwać teks tem obcojęzy­
cznym. P. Z. P. w tym względzie obowiązek swój 
spełnił, gdyż przedstawił związkowi pracodawców 
t łumaczenie umowy taryfowej. Zjazd uważa, że 
przemysłowcom nie wolno lekceważyć sprawy 
umowy taryfowej ani ze względów narodowych 
ani też społecznych,  reguluje ona bowiem w a­
runki pracy i płacy ki lkunastotysięcznej rzeszy 
pracowników umysłowych,  zatrudnionych w na j ­
ważniejszej gałęzi przemysłowej  na Śląsku,

2. aby tak sam o  Związek Pracodawców Przetwór­
czego Przemysłu Metalowego zajął się nareszcie 
os ta tecznem zała twieniem układu taryfowego i wy­
dał go w języku polskim,

3. aby samodzie lne kupiectwo polskie i n iemieckie 
okazywało w przyszłości więcej zrozumienia p o ­

trzeb pracowniczych i nie odmawiało  swym pra­
cownikom należnych płac. Zjazd zaś ze swej s t ro ­
ny przyrzeka, że popierać będzie wszelkiemi  si­
łami zwalczanie brudnej  i podłej konkurencj i ,  
uprawianej  przez kupców niesumiennych,  którzy 
wyzyskują swój personel  sklepowy,

4. aby prywatne  towarzystwa ubezpieczeniowe n a ­
reszcie uznały zawartą w swoim czasie um ow ę  
zarobkowa, i przestrzegały jej co do wszystkich 
postanowień.  Wymienione towarzystwa są jedy- 
nemi  przedsiębiorstwami, które, nie s tosując  się do 
odm ienny ch  warunków na Śląsku, a słuchając 
zgubnych rad syndyków nieobeznanych  z przepi­
sami  prawnemi obowiązującemi  na Śląsku, nie 
uregulowały warunków pracy i płacy pracowników 
zatrudnionych w asekuracji .  Zjazd jako wyraziciel 
woli i życzeń pracowników umysłowych popierać  
będzie żądania pracowników ubezpieczeniowych,  
zmierzających do sam oobron y i wywalczenia sobie 
lepszego i znośniejszego bytu.



U sta w o d a w stw o  sp o łe c z n e .

D e k r e t  o u b e z p i e c z e n i u  p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h .

J a k  już kilkakrotnie tak  i dzisiaj ponawiamy żą­
danie co do zniżenia granicy wieku, uprawniającego 
do pobierania renty emerytalnej ,  z lat 65 na lat 60, 
a dla gałęzi przemysłowych, w których zdrowie 
ludzkie najbardziej jest  zagrożone,  na lat 55.

Brak rozporządzenia określającego w myśl arty­
kułu 3 kategor je  pracowników, k tóre podlegają przy­
musowi  ubezpieczenia,  pozbawia dużo osób korzyści 
i dobrodziejstw wynikających z dekretu o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych.  Dom ag amy się 
za tem,  aby Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej  
wydało rozporządzenie s tosownie do naszych życzeń, 
wyrażonych w piśmie z dnia 23 lipca 1928 r.

Niejasność artykułu 50 pozwala na różnorakie 
t łumaczenie  przepisów dekretu.  W tym celu konieczną 
j es t  rzeczą, aby Mmisterjum Pracy i Opieki S p o ­
łecznej wyjaśniło,  że z powodu otrzymania dob ro ­
wolnej odprawy lub też odprawy, przyznanej  przez 
Komisję Pojednawczo-Rozjemczą na podstawie § 87 
ustawy o radach zakładowych, pracownik nie traci 
za ten czas swego zasiłku na wypadek bezrobocia,  
lecz że po upływie okresu odpowiadającego tej o d ­
prawie korzysta w całej pełni i na okres  przewi­
dziany w ustawie z zasiłku w razie pozostawania bez 
pracy.

Teraźniejszy skład rady i zarządu Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych w Królewskiej 
Hucie, pochodzący z nominacji  w roku 1922, nie od- 
odpowiada już zmienionym warunkom na Śląsku, 
wobec czego zjazd przedstawicieli dom aga  się roz­
wiązania wszystkich władz zakładu i rozpisania wy­
borów przewidzianych w dekrecie o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych.

U s t a w a  o s ą d a c h  k u p i e c k i c h  i p r z e m y  
s ł o w y  ch.

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości (Dz, U, 
R. P. Nr. 72/1924, poz. 697) z roku 1924 określające 
wysokość granicy dochodowej  dla sądów kupieckich 
i przemysłowych oraz kwot, od których odwołanie 
się do wyższych instancyj jest niemożliwe, straciło 
z powodu spadku wartości złotego i ki lkakrotnych 
podwyżek płac swoje znaczenie dla wielu pracowni­
ków kupieckich i technicznych.  Jeżel i  klasa p ra cu ­
jąca na Śląsku ma korzystć z szybkiego wymiaru 
sprawiedliwości,  a sądy kupieckie i przemysłowe 
mają  ulżyć sądom  zwykłym, które są z powodu nie­
u p o rz ą d k o w a n a  naszych s tosunków gospodarczych 
obarczone og romną  ilością sporów i których p roce­
dura jes t bardzo długa, musi  nastąpić zmiana w wy­
żej wykazanych p o s t an o w ien ia * .

D om agam y się za tem,  by granicę dochodową  
podwyższono dla obu sądów do dwunastu  tysięcy 
złotych, kwotę zaś, od której  apelacja jest  n i em o ­

żliwa, do pięciuset  złotych. Zjazd jest przekonany,  
że konieczne te zmiany zos taną  wkrótce zaprowa­
dzone,  tern więcej, że podczas  konferencji pracy 
zwołanej przez rząd w roku 1926 ówczesny premjer  
a w os ta tn im czasie sam  minis ter  sprawiedliwości 
uznał  konieczność poczynienia w tym względzie 
natychmias towych zmian.

U s t a w a  o p a ń s t w o w y m  p o d a t k u  d o c h o ­
d o w y m .

Wymiaru poda tku dochodow ego  dokonywa się 
- według s topy ustalonej,  kiedy złoty posiadał  zupełną  

wartość.  Mimo to, że z biegiem czasu obniżyła się 
bardzo znacznie war tość naszego środka płatniczego, 
nie nas tąpi ła żadna zmiana w przepisach us talają­
cych najniższy dochód podlegający opodatkowaniu .  
Dlatego zjazd d o m ag a  się, by wysokość najniższego 
uposażenia podwyższono o 80 procent  i przesunięto 
odpowiednio  s topę  procentową.

Ponadto zjazd stwierdza,  że ustawa o podatku 
dochodowym wógóle nie uwzględnia czynnika s p o ­
łecznego i w równej mierze obciąża rodziny wielo­
dzietne i nie mające  dzieci. Dlatego konieczne jes t  
wydanie przepisów uwzględniających rodziny o b a r ­
czone dziećmi nie zarobkującemu W tym względzie 
dom aga  się zjazd najdalej idących ulg dla tych 
rodzin.

K a s y  C h o r y c h .
Nowoczesne us tawodawstwo społeczne zmierza do 

zniesienia wszystkich ograniczeń co do pracowników 
lepiej zarabiających.  Niestety ograniczenia w s t a t u ­
tach śląskich kas chorych są tak wielkie, że tylko 
mała liczba osób,  gdy chodzi o pracowników u m y ­
słowych, korzystać m oże  z urządzeń kas  chorych, 
ponieważ granica dochod ow a uzależniająca przyjęcie 
pracownika w poczet  członków kasy chorych jes t 
bardzo niska. W tym celu zjazd d o m ag a  się p o d ­
wyższenia granicy dochodowej  co najmniej  do pi ę t ­
nastu tysięcy złotych dochodu rocznego,  pracownicy 
bowiem dla braku oszczędności  w razie zachorowania  
nie mogą  sobie pozwolić na kosztowne i d łu g o ­
trwałe leczenie.

W p ro w a d zen ie  n o w y c h  u staw .

U s t a w a  o u r l o p a c h .
Zjazd przedstawicieli  d o m a g a  się rozciągnięcia 

mocy obowiązującej ustawy o ur lopach także  na 
obszar Śląska Górnego. Pracownik ś ląski  pracujący 
w gorszych warunkach niż inni pracownicy,  powinien 
korzystać co najmniej  z tych samych  urlopów wy­
poczynkowych jak pracownicy reszty Polski.

R o z p o r z ą d z e n i e  o u m o w i e  o p r a c ę  p r a ­
c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej  o u m o ­
wie o pracę pracowników umysłowych zawiera dużo 
przepisów broniących skuteczniej  rzeszy pracowniczej
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niż obowiązujące  na Śląsku przepisy p rawne oraz 
u m o w y  taryfowe. Dlatego d o m a g a  się zjazd rozcią­
gnięcia mocy obowiązującej  wyżej przytoczonego 
rozporządzenia  także  na obszar  Śląska Górnego.

*  **
Wreszcie zjazd d o m ag a  się wydania rozporzą­

dzenia wykonawczego do § 70 ustawy o radach za­
kładowych lub uznania mocy obowiązującej  ustawy 
o  delegowaniu  członków rad zakładowych do rad 
nadzorczych z dnia 15 lutego 1922 r. (Dz. Rzeszy 
Miemieckiej  Nr. 209). Bez ogłoszenia ustawy prze­
widzianej w przytoczonym wyżej paragrafie ustawy 
o  radach zakładowych nie mogą rady zakładowe 
należycie się wywiązać z wszystkich nań włożonych 
obowiązków.

Po wysłuchaniu referatu kolegi Toliassa i uchwa­
len iu  rezolucyj dokonał  zjazd kilku zmian w statucie 
oraz w regulaminie kasy wsparcia.

S t a t u t  P.Z.P. W § 30, punkcie a, zmieniono słowa 
„co ro k “ na „dwa la ta“.

W paragrafie zaś 37, us tępie pierwszym, zdaniu 
pierwszem,  zmieniono słowa „trzy la ta“ na „cztery 
la ta“ .

R e g u l a m i n  kasy wsparcia.  W § 11 zmieniono 
słowa „jedną dzies ią tą“ na „jedną dwudzies tą“. W § 12, 
us tępie drugim,  zas tąpiono słowa „funduszu za sob o­
w e g o “ słowami „funduszu z a p o m o g o w e g o “. Ponadto 
uchwalono znieść postanowienie  § 14.

Zjazd powziął wreszcie bardzo ważną uchwałę,  
m ocą  której okres  urzędowania teraźnie jszego zarządu 
głównego został  przedłużony aż do roku 1931.

Po wyczerpaniu  ca łego por ządku  obrad zamknął  
kol. marszałek Nowakowski zjad, wznosząc trzykrotny 
okrzyk na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej.  Następnie 
stanęli  wszyscy delegaci  oraz goście do wspólnej 
fotograf}i. Z powodu bardzo wielkiej liczby uczes tn i­
ków niestety wszystkich pomieścić  nie mogl iśmy na  
jednej  fotografji,  wobec czego po d a jem y  w niniejszym 
n um erze  dwie grupy.

Po kilku godzinach mozolnych narad odbył 
się w Sali Powstańców wspólny obiad,  który wydał 
zarząd główny na cześć gości, przedstawicieli  władz 
i delegatów.  Do stołu b ies iadnego zasiadło 210 osób. 
Na milej i n iekrępowanej  pogaw ędce  upłynął prędko 
czas. Przy tej okazji mogli się nasi koledzy delegaci 
najlepiej zapoznać i wymienić swe zdania.

Radość biła z twarzy uczestników, że praca p o d ­
j ę t a  w warunkach t rudnych wydała tak obfite owoce 
i że związek wciąż postępu je  dale, zataczając coraz 
większe kręgi. Niemniej  uzasadniona du m a  strzelała 
kolegom naszym z oczu, że są cz łonkami  najwię­
kszego związku zawodowego pracowników um ys ło ­
wych w Polsce. Śmiało pat rzeć m ożem y w przyszłość, 
bo wiemy, że delegaci,  wróciwszy do swych p lacó ­
wek, wieją nowego ducha w brać pracowniczą,  która 
także w drugiem dziesięcioleciu wiernie nas  wspierać 
będzie.

l i li i

Nasz zjazd sztygarów a władze górnicze
Minęły zaledwie dwa mies iące od chwili, kiedy 

■odbył się pierwszy na Śląsku Górnym zjazd sztyga­
rów i ich zastępców,  zwołany przez związek nasz. 
Uchwały p o d ję te  na  zjeździe nie pozostały bez echa. 
Głos sztygarów i ich zas tępców zorganizowanych w 
P .Z .P .  rozbrzmiewał w ubiegłych tygodniach nietylko 
w dzielnicy śląskiej,  lecz w całej Polsce. Prawie 
wszystkie większe dzienniki polskie, a nawet  n iemiec­
kie przyniosły wiadomość o odbytym w dniu 20 paź ­
dziernika 1929 r. zjeździe sztygarów i ich zas tępców 
lub też wydrukowały uchwalone przez zjazd rezolucje.

Uchwały za interesowały przedewszystkiem Wyższy 
Urząd Górniczy, jak również Komisarza Demobiliza- 
cyjnego inż. Gallota. Odbyty zjazd sztygarów był 
-dla nas  z jazdem informacyjnym i dlatego nie zapro­
siliśmy swego czasu przedstawicieli władz. Pragnęliśmy 
atoli uczynić to dopiero z okazji zwołania drugiego 
zjazdu. J ed n a k o w o ż  Wyższy Urząd Górniczy w Kato­
wicach, stojący na straży życia tych, którzy w y d o ­
bywają z głębi ziemi owe czarne d jamenty ,  wysto­
sował  do prezesa związku pismo,  którego treść b r z m i :

Wyższy Urząd Górniczy
w Katowicach. Katowice, dnia 23 października 1929 r.

L. dz. 5071129.

Z7o
W Pa na Maciejewskiego

Prezesa Polskiego Związku Pracowników 
Przemysłowych, Biurowych i Handlowych

w Katowicach

Wedle informacyj pism  codziennych odbył się 
w dniu 20  b. m. pierwszy ogólnopolski zjazd szty ­
garów. Ponieważ Wyższy Urząd Górniczy nie był 
przez inicjatorów na zjazd zaproszony, przeto nie 
m ógł wysłać nań. swego delegata, m im o to jednak  
wita z  żywem zadowoleniem zarówno samą konso- 
//dac/ę s z p a n ó w  /fzeczypcwpo/de/ fo/sAże/, yaA wyraża 
wielkie zainteresowanie tematami podczas obradpo- 
ruszonemi.

Przedewszystkiem zaś Wyższy Urząd Górniczy 
wyraża pragnienie ożywionej i skutecznej współpracy 
tut. urzędu z  pp. członkami Związku Sztygarów a to 
głównie w celu zmniejszenia ilości nieszczęśliwych 
wypadków na kopalniach i wszelka w tym  kierunku
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inicjatywa czy to ze strony związku sztygarów czy 
też pojedynczych osób będzie w tut. Urzędzie zawsze 
życzliwie widziana. Wyższy Urząd Górniczy wyraża 
zapatrywanie, iż pożądaneby było w ustnej rozmowie 
omówić m etody praktyczne współpracy.

Nowo powstającej a tak potrzebnej organizacji 
polskich sztygarów Wyższy Urząd Górniczy zasyła 
serdeczne

Szczęść B o że!
Wyższy Urząd Górniczy 

Dyrektor w z.

(—) Majewski, wicedyrektor

Na skutek powyższego pisma odbyła się w dniu 
12 l istopada 1929 r. konferencja w Wyższym Urzędzie 
Górniczym z pp. s taros tą  górniczym Malawskim 
F wicedyrektorem Majewskim,  w której z ramienia 
związku uczestniczył prezes związku oraz kilku ko ­
legów sztygarów z Sp. flkc. Giesche,  Zakładów Ho- 
henlohego,  Zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury 
•  raz Dyrekcji Kopalń Księcia Pszczyńskiego.

Mile uderzyła uczes tników szczerość starosty gó r­
niczego Malawskiego i wicedyrektora Majewskiego,

S k a m i e n i a ł e  d r z e w o .

Fotograf]a  p rzeds taw ia  p rzekop  na poziom ie  450 m. szyb 
R ichthofen kop. G iesche w Nikiszowcu Karo! K ałuża ,cz łonek PZP.
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którzy wyraźnie podkreślili swą życzliwość wobec 
żądań sztygarów. Opuści li śmy konferencję,  odnosząc  
z niej jak  naj lepsze wrażenie i zapewniając  przed­
stawicieli Wyższego Urzędu Górniczego o skutecznej  
współpracy w przyszłości w celu zmniejszenia liczby 
nieszczęśliwych wypadków na kopalniach.

Ze przedstawiciele Wyższego Urzędu Górniczego 
bardzo poważnie t raktują sprawę i też uznawają 
s łuszność wyrażonych przez zjazd sztygarów żądań 
dowodzi  najlepiej niżej przytoczone pismo ok ólne  
Wyższego Urzędu Górniczego, które w tydzień po  
wspólnej konferencji wysłane zostało do O k rę g o ­
wych Urzędów Górniczych.

L. dz. 5071129. Katowice, dnia 19 listopada 1929 r.

Do
Okręgowego Urzędu Górniczego

w ........................... ..

W związku z  rezolucjami zjazdu informacyjnego 
sztygarów z  dnia 20  października r. b. oraz z  byt­
nością w Wyższym Urzędzie Górniczym prezesa  
Związku p. Maciejewskiego w dniu 14 listopada r. b. 
Wyższy Urząd Górniczy przypomina, że zarówno przy  
badaniu kwalifikacji i zakresu działania organów  
dozorujących, jakoteżpodczas objazdów inspekcyjnych 
należy zwracać baczną uwagę na to, czy organa 
dozorujące w swoi/n zakresie działania nie zostają 
przeciążone obowiązkami ze szkodą di a bezpieczeń­
stwa osób zatrudnionych w jego rejonie. Zbyt roz­
ległych zakresów działania lub nieodpowiednich dla- 
danego osobnika należy bezwarunkowo nie dozwalać.

Wyższy Urząd Górniczy 
Dyrektor w z.

(—) Majewski, wicedyrektor

Wyższy Urząd Górniczy
Katowice Katowice, dnia 19 listopada 1929 r ,

L. dz. 5071/29

Do
WPana Prezesa Maciejewskiego

w Katowicach
do łaskawej wiadomości.

Wyższy Urząd Górniczy 
fDyrektor w z.

(-)M ajewski, wicedyrektor

Nie mniej za interesował  się żądaniami  zjazdu 
sztygarów Komisarz Demobilizacyjny, który uznając  
je za uzasadnione,  nadesłał  nam do wiadomości  o d ­
pis pisma,  które wysłał do Związku Pracodawców 
w sprawie zapłacenia sztygarom,  nadgórn ik om  i d o ­
zorcom wynagrodzenia za godziny nadl iczbowe.  
Treść p isma b r z m i :



Kom isarz Demobiiizacyjny
L. dz. KD. 557/18 Katowice, dnia 15 listopada 1929 r.

Do
Związku Pracodawców Górnośląskiego 

Przemysłu Górniczo-Hutniczego
iv Katowicach

Powołując się na rozmowę telefoniczną, proszę 
o wydanie polecenia zarządom kopalń, aby perso­
nelowi technicznemu, pracującemu w godzinach nad- 
liczbov/ych wypłacono zgodnie z  istniejącemi przepi­
sam i odpowiednie wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe, przepracowywane zwykle w dnie lub w nie­
dziele i święta.

Ponieważ od sztygarów, nadgórników i t.d , z  róż­
nych kopalń otrzymałem zażalenie, że za dniówki 
dodatkowe zapłaty nie otrzymują,przeto komunikuję, 
iż  w razie niezastosowania się kopalń do pow yż­
szego, zm uszony będę wstrzymać udzielenie zezv/oleń 
na godziny nadliczbowe.

(- -) łnż. J. Gallot.

Oczywiście,  że mniej zainteresowania okazał Zwią­
zek Przemysłowców Górniczo-Hutniczych,  który na 
przes łane  mu w dniu 26 października uchwały zjaz­
du sztygarów, jak również na specjalne pismo nasze 
z dnia 21 l istopada dotąd nie raczył udzielić nam 
odpowiedzi.  Możemy jednakowoż wszystkich kolegów 
sztygarów i ich zas tępców zapewnić,  że Związek Pra­
codawców wielkiego przemysłu  zdołamy nakłonić do 
udzielenia nam należytej i odpowiedniej  odpowiedzi.  
Kierownictwo organizacji naszej nie spocznie,  dopóty 
uchwały zjazdu sztygarów nie zos taną  wprowadzone 
w czyn, zwłaszcza, dopóty Związek Pracodawców 
wielkiego przemysłu  razem z zarządami kopalń nie 
zmieni swojej  dotychczasowej polityki, sprzecznej z 
najżywotniejszemi  interesami  państwowemi.

UWRGR REDAKCJI : N iek tó re  kopalnie  przystąpiły już do 
w ypłacania  sz tygarom , nadgórn ikom  i d ozorcom  w ynagrodze­
nia za p rzep raco w ane  godziny nadliczbowe i dniówki dodatkow e.

POSIEDZENIE RADY FEDERACJI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH.

W dniu 8 grudnia 1929 r. odbyło się w Bielsku posie­
dzenie  rady Federacji  Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych z udziałem przedstawicieli 
wszystkich zrzeszonych związków. Po wysłuchaniu 
sprawozdania prezydjum rada uchwaliła zatwierdzić 
akcję  prezydjum w sprawie powołania Centralnego 
Komitetu Pracowników Umysłowych i do komite tu  
tego przystąpić,  wzywając zarazem wszystkie centrale 
pracowników umysłowych do konsolidacji.

Rada zatwierdziła sprawozdanie delegata  na Mię­
dzyna rodo wy  Kongres  Pracowników Umysłowych, jaki 
-odbył się w Bordeaux pod koniec września, oraz 
akcję prezydjum w sprawie komisji  doradczej do 
spraw urzędników prywatnych przy Międzynarodowem 
Biurze Pracy w Genewie.  Wypowiadając się kat ego­
rycznie przeciwko niewłaściwym m e t o d o m  polemik

101  ^

Nasi koledzy przy pracy.

Sztygarzy Kopalni Wujek

prasowych prowadzonych przez poszczególne j e d n o ­
stki, czy też organizacje,  rada stwierdza,  że tego 
rodzaju wystąpienia obniżają poziom życia społecznego.

Z dziedziny us tawodawstwa socjalnego rada uchwa­
liła w sposób zdecydowany d o m a g ać  się scalenia 
ubezpieczeń społecznych pracowników umysłowych 
w istniejących Zakładach Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych i oświadczyła się przeciwko sys temowi 
kurjalnemu w Kasach Chorych, wzywając zarazem 
ogół pracowniczy do poparcia akcji sk ładania p o d ­
pisów pod adresem do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej,  o ile decyzja czynników rządowych nie u- 
względniłaby w p ojekcie ustawy o ubezpieczeniu  
społecznem żądań pracowników umysłowych.  Biorąc 
pod uwagę,  że Rada Ministrów uchwaliła dla robo­
tników wiek emeryta lny 60 lat, rada  Federacji  d o ­
maga  się obniżenia granicy wieku em er y ta l nego  dla 
pracowników umysłowych do lat 60, w tych zaś wy­
padkach,  gdy chodzi o pracę  w warunkach specja l­
nie szkodliwych dla zdrowia do 55 lat.

Rada d o m ag a  się rozciągnięcia na Śląsk Górny 
ustaw o urlopach i o czasie pracy, na całe zaś tery- 
tor jum Rzeczypospolitej  obowiązującej  na Śląsku 
us tawy o radach zakładowych.

Rada do maga się jak najrychlejszego wprow a­
dzenia w życie ustaw o umowac h  zbiorowych pracy 
i załatwianiu zatargów zbiorowych pracy, nowelizacji
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ustawy o umowie o pracę pracowników umysłowych, 
oraz o sądach pracy i powołania Izb Pracy oraz 
Najwyższej Izby Gospodarczej z odpowiedniem przed­
stawicielstwem pracowników umysłowych.

W stosunku do Międzynarodowego Biura Pracy 
rada podtrzymuje życzenie, aby Polska znalazła miej­
sce w komisji doradczej do spraw urzędników pry­
watnych, która ma być powołana przy tem że Biurze.

PRZESTROGI JĘZYKOWE
XII

( C z y n n o ś ć  d o k o n a n a  c z y  n i e d o k o n a n a ? )

Zarówno w korespondencj i  handlowej,  jak i pry­
watnej  i w codziennem obcowaniu  trudno nie-Polakowi 
zor jentowaćsię  w użyciu czasowników, których odmiana 
a zwłaszcza znaczenie odbiega bardzo znacznie od 
języka niemieckiego.  Język ten bowiem ma czasy 
dok o n an e  i n iedokonane,  język polski zaś ma cza­
sowniki dokonane  i n i edokonane.  A więc do czasow­
nika n iedok on anego m a m y  cały szereg dokonanych : 

pisać .dopisać, napisać, opisać, przepisać,
przypisać, rozpisać, zapisać-----

z których każdy tak jak pisać  tworzy czas przeszły 
pisałem  tak o n e  tw o r z ą : dopisałem, napisałem, prze­
pisałem, zapisałem  . . . .  i czas zaprzeszły : pisałem był
— napisałem był, przepisałem był, napisałem b y ł___
Tylko w j e d n e m  się r ó ż n ią : czasu przyszłego zło­
żonego : będą pisał, nie tworzą dokonane,  ale zato 
ich formy cz. t e ra źn ie j szego : dopiszę, napiszę, prze­
piszę, zap iszę. . . .  mają znaczenie czasu przyszłego. 
Rozumie  się, że będę pisał jako forma czasownika 
niedok on anego  oznacza przyszłość n iedokonaną,  a 
napiszę, za p iszę ...  przyszłość dokonaną.

Nie m ożem y się tu wdawać w gramatyczny prze­
gląd form czasowników niedokonanych i dokonanych,  
chociaż i ten mógłby być bardzo pouczający zwłaszcza 
we formach nieregularnych (powrócimy do niego przy 
innej sp o s o b n o ś c i ) ; tu chcemy zwrócić uwagę tylko 
na używanie form niedokonanych i dok onanych  i na 
najpospol itsze w tym kierunku popełniane błędy,

Ktoś pisze w ten sposób :
„Napisałem  do Pana kilkakrotnie,  i s tanąłem na 

tern stanowisku,  że dłuższe toczenie sporu o zasa­
dnicze po jmowanie  tej sprawy mogłoby tylko nam 
obu przynosić  szkodę“.

Niby po polsku jes t  dobrze,  a coś tem u brakuje.  
Oto najpierw, skoro  czynność pisania odbywała się 
„kilkakrotnie",  a więc się powtarzała,  nie można jej 
wyrazić przez czasownik dokonany,  lecz tylko n iedo­
konany :  zamiast  napisałem  musi być : pisałem. Potem 
rzecz druga.  Wprawdzie szkoda mogłaby się powtarzać,  
ale ponieważ idzie o jej ogólne  istnienie,  lepiej ją 
uczynić d o k o n an ą  i użyć formy przynieść z&m.przy­
nosić. Skoro podstawimy te dwie formy na miejsce 
napisanych,  brzmienie polskie odrazu wystąpi na jaw 
i zadowoli czytającego.

Tak często zapominają o tej właściwości prawo­
dawcy i to, co się będzie powtarzać, wyrażają formą 
dokonaną lub odwrotnie.

„Ustalenie stanu liczebnego wojska może na­
s tą p ić . . . “ powinno być: U stalanie .... może nastę­
pować. ..

„Sposób wykonania  kontroli określi  o sobna  
us tawa . . . "  powinno być : Sposób wykonywania 
określi___

„Rozpoznanie spraw i wydanie  wyroku należy d o  
t rybunału . . . “ powinno być : Rozpoznawanie . . .  i wy­
daw anie... bo tu nie o j ed en  raz idzie, ale o czyn­
ność powtarzającą się.

„Każdy obywatel  ma wolność obrania sobie miejsca 
pobytu,  przesiedlenia się i wychodztwa . . . “ powinno 
być obierania sobie . . .  i przesiedlania się . .  . bo to 
wskazuje na  czynność powtarzającą się.

W mowie potocznej ,  zwłaszcza obywateli  polskich, 
ale mojżeszowego wyznania,  napotykam y częste b łędy 
takie, j a k :  „Zabawiałem się n ieco" zam. zabawiłem 
s ię;  „oglądałem to zda rzenie“ zam. u jrza łem ; „zdją łem 
właśnie k a p e l u s z . . . "  — ale ponieważ to świadczy
0 współczesności innej czynności ma być : „zdejmo­
wałem właśnie kape lusz . . .  g d y . . . “.

Otóż przy używaniu form dokonanych a n i ed o ­
konanych należy pam ięt ać  :

Takie pary form, dok onanych i n iedokonanych,  
nie różnią się od siebie zasadniczem pojęciem czyn­
ności lub s tanu czyli znaczeniem, lecz różnią się 
przywiązanem do nich pojęciem granicy w czasie 
niedokonane oznaczają czynności lub s tan bez ogra­
niczenia w czasie (powtarzanie się, lub t rwanie) d o ­
k onane  oznaczają czynność lub s tan  z ich za kończe ­
niem (jednorazowe,  lub po trwaniu ukończenie) .  W j ę ­
zyku francuskim, angielskim, niemieckim i in. n i em a  
takich par, odpowiadających sobie  czasowników i 
rzeczowników odsłownych i dlatego dla Francuza, A n­
glika, Niemca właściwe używanie naszych form d o ­
konanych i n iedokonanych stanowi  jed ną z najwię­
kszych trudności.
To też dokładne poznanie  wszystkich klas i odmian,  
czasowników, sposobu  tworzenia z form n iedokona­
nych dokonanych i odwrotnie,  właściwości g łosowych
1 przyros tków twórczych musi  być uważane za p o d ­
stawę poprawnego używania języka polskiego.

R. znwiLirśSKi

PIERWSZE ZEBRANIE PRACOWNIKÓW 
SYNDYKATU POLSKICH HUT ŻELAZNYCH

Dnia 16 l istopada 1929 r. odbyło  się w sali „Hospiz“ 
w Katowicach zebranie konstytucyjne koła P. Z. P., 
zwołane przez radę załogową Syndykatu  Polskich 
Hut Żelaznych w Katowicach. Kol. Solik zagaił zgro­
madzen ie  i podał nas tępu jący porządek obrad : 1. Za­
gajenie. 2. Wybór prezydjum zebrania.  3. Referat  
kol. prezesa Maciejewskiego.  4. Dyskusja.  5. Wybory 
zarządu koła. 6. Wolne wnioski i życzenia.
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Do prezydjum zebrania wybrano przez ak lam ac ją :  
"kol. J a n a  Leonharda  za przewodniczącego,  kol, J a n a  
Szczepańskiego  za sekretarza,  kol. Józefa  Kluzika 
I kol. Bayera Alfreda za ławników. Kol. przewodni­
czący udzielił głosu kol. Macie jewskiemu,  który nam 
przedstawił  cele i zamiary naszej organizacji.  Kol- 
p re legent  poruszył  wiele żywotnych spraw dotyczą­
cych najszerszych rzesz pracowników umysłowych, 
biurowych i handlowych.  Swem nadzwyczaj rzeczo- 
we m i j asn em postawieniem spraw, wyrobił w słu­
chaczach mocne przekonanie,  że żądania nasze, jako 

^pracowników umysłowych,  mają  w jego osobie rze­
czywiście niewzruszonego rzecznika i obrońcę.

W dyskusji  zabierali głos kol. Filuś i kol. Bini- 
szkiewicz. Następnie kol. przewodniczący Leonhard 
zaapelował do zebranych, wzywając do wstępowania  
w szeregi naszej organizacji  i zachęcając członków 
naszego  tworzącego się koła do ścisłej współpracy 
z istniejącą w naszej firmie radą  załogową.

Wynik wyborów do zarządu koła jest nas tępujący:  
Przewodniczący kol. Aleksander Smolarski,  zas tępca 
koi .J a n  Leonhard,  sekretarz kol. J a n  Szczepański,  
zas tępca  koi. Rudolf Merge, skarbnik kol. J a n  Hanke,  
ławnicy kol. S tefanja Olszyńska i kol. Alfred Bayer.

Wybrano jeszcze delegatów na zjazd przedstawi­
cieli P. Z. P. mający się odbyć 24 l istopada,  a m ia ­
nowicie :  kol Solika, Hankego  i Rudzkiego.

Kronika kół miejscowych.
Huta B a i ld o n s ta l .  J ak  już z nazwy wynika, kolo 

składa się z pracowników zat rudnionych w hucie 
Baildonstal,  których liczba wynosiła w dniu zało­
żenia  koła (2. 4. 1924 r.) 98 członków, pod koniec 
roku 1924 — 66, pod koniec roku 1925 -  52, pod koniec 
roku 1926 — 43, pod koniec roku 1927 — 55, pod koniec 
-roku 1928 — 84, a obecnie wynosi 158 członków.

Ubytek w latach 1925 i 1926 t iómaczyć należy 
zwalnianiem pracowników będącem w związku z prze­
sileniem gospodarczem w ciężkim przemyśle.  W czasie 
o d  kwietnia 1924 r. do czerwca 1924 r. należało do 
koła także 26 członków zatrudnionych w głównym 
zarządzie huty Silesia, którzy z dniem 1. 7. 1924 r. 
założyli własne  koło.

Założenie kola nastąpi ło w dniu 2. 4. 1924 r. 
Przedtem należeli członkowie do miejscowego koła 
w Katowicach, stanowiąc w latach 1922—1923 o d ­
dzielną grupę fachową.

Skład pierwszego zarządu koła był nas tępujący : 
prezes  (b. sekretarz koła katowickiego) Aleksander  
Czakański  (Nr. czł. 3890), sekretarz Wincenty Witała 
(Nr. 12137), skarbnik Konstanty Matuszek (Nr. 8189), 
m ąż  zaufania Walenty Szabel (Nr. 9806), mąż zau­
fania Maksymiljan Zając (Nr. 11183).

Na walnem zebraniu  koła,  odby tem  w dniu 13, 2. 
1925 r., został powyższy skład zarządu ponownie 
wybrany i uzupełniony.

Ob ecny  zarząd koła wybrany w dniu 28. 2. 1929 r . : 
prezes kol. Aleksander  Czakański,  który urząd ten  
piastuje bez przerwy od założenia koła, wiceprezes 
kol. Antoni Potyka (Nr. 15849), sekretarz kol. Alfred 
Schultz (Nr. 11150), zas tępca  sekretarza kol. Czesław 
Klotz (Nr. 12575), skarbnik kol. Rajnold Nowotny 
(Nr, 10550), zastępca skarbnika kol. Józe f  Aleksander  
(Nr. 13851), ławnik kol. Henryk Aleksander  (Nr. 13849) 
[zmarł 10.9 1929 r.], ławnik kol. Franciszek Śmieja 
(Nr. 13843), ławnik kol. Karol Noras (Nr. 10602).

Koło reprez en towan e jes t  w zarządzie g łównym 
przez kol. Aleksandra Czekańskiego (Nr. 3890), który 
jest  sekre tarzem zarządu głównego i wydziału w y k o ­
nawczego od roku 1921 bez przerwy.

W radzie urzędniczej  huty Baildonstal  koło miało 
w roku 1922 jednego przedstawiciela (kol. Czakański ego) 
w s tosunku 1 : 6  (przedtem żadnego),  w roku 1923 
2 przedstawicieli w s tosunku 2 : 5, w roku 1924 3 p rzed­
stawicieli w s tosunku 3 :4, w roku 1925 2 p rz ed s ta­
wicieli w s tosunku 2 : 5 ,  w roku 1926 1 przedstawi­
ciela w s tosunku 1 :5 ,  w roku 1927 2 przedstawicieli  
w s tosunku 2 : 5, w roku 1928 4 przedstawicieli  w s t o ­
sunku 4 : 3, a obecnie  6 przedstawicieli  w s tosunku 6 : 1 
z przewodniczącym kolegą Potyką na czele.

Z powodu skutecznych zabiegów rady urzędniczej 
za pomocą P. Z. P. w sprawie wcielenia do taryfy 
urzędniczej wszystkich majs t rów i t. p.  pracowników 
opłacanych dziennie,  podnios ła się liczba członków 
koła w roku bieżącym mniej więcej o 50 członków. 
Dalszy zaś przyrost w liczbie 22 członków to koledzy 
z koła P. Z. P. w Dębie, które należało dawniej do 
Zjednoczonego  Związku Pracowników Przemysłu,  
Handlu i Samorządu.  Z powodu niepobierania 
składek lokalnych mają tek  kola wynosi tylko 105 zł.

B ie l s zow ice .  Koło założono w czerwcu 1927 r. 
Głównym inicjatorem założenia koła był kolega Syl­
wester Gałązka. Zarząd składał się z pięciu cz łonków:  
Prezez — Sylwester  Gałązka, zas tępca  prezesa — Aloj­
zy Kucznik, sekretarz — Józef  Lecibil, zastępca se- 
łkretarza — Jak ó b  Choroba,  skarbnik — Jul jusz Po- 
ap W dniu założenia liczyło koło s iedmiu członków. 
Obecnie koło liczy jedenas tu  członków.

B y t o m  N o w y  I. Koło Bytom Nowy datuje swoje 
początki od roku 1920. Dokładnej daty założenia 
podać  nie można z tego powodu,  iż sk ro m na liczba 
członków huty „Pokój" uczęszczała na zebrania  do 
Nowej Wsi (Wirek). Pierwszy zarząd kola składał się 
z prezesa,  sekretarza i skarbnika,  i to w jednej  osobie 
kol. Franciszka Szymury,  który był pierwszym i na j­
gorliwszym działaczem około  rozwoju koła. Stał on 
zawsze w ścisłej łączności z g łównym zarządem 
i administ racją związku znajdującą się wówczas w By­
tomiu.  Referentem przy założeniu koła był kol. Jendrosz ,  
teraźniejszy naczelnik Urzędu Okręgowego w Chebziu. 
W miarę wzrostu liczby członków odłączono placówkę 
w Bytomiu Nowym od Nowej Wsi. W grudniu 1921 
wybran^ pierwszy zarząd, do składu którego należeli :
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Prezes  kol. Rudolf Kuska,  skarbnik kol. Franciszek 
Szymura,  sekretarz kol. P. Czogała.  Koło liczyło w dniu 
za łożenia około  30 członków.

W nas tępn yc h  latach należeli do zarządu n a s t ę ­
pujący koledzy : Rudolf Kuska jako prezes,  Franciszek 
Szymura  jako skarbnik i Augustyn Kowalski jako 
sekretarz. W roku 1925 objął s tanowisko prezesa  
kolega Ra jm und  Moisa, skarbnika zaś kolega J a n  
Stanik, którzy po niespełna roku złożyli swe mandaty.  
Od  roku 1925 aż do 1929 zmieniał  się skład zarządu 
rok rocznie.  Teraz piastują urząd: I prezesa  kol. Rudolf 
Kuska, II prezesa kol. Augustyn Kowalski, 1 sekretarza 
kol. Paweł Twardawa,  1 skarbnika kol. Edward Eckert 
(od 14. I. 29 r. Antoni Szymik), podskarbnika  kol. 
J a n  Głombik.  Delegatami  byli stale koledzy Franciszek 
Szymura,  Rudolf Kuska, Augustyn Kowalski i Antoni 
Sobel.  Koło liczy obecnie 136 członków i pos iada 
mają tku  w gotówce zł. 700.

B y to m  N o w y  II. Koło miejscowe 11. założone 
zos tało dnia 24 lipca 1927 r. pod nazwą „Zjedno­
czenie Mistrzów i Dozorców płatnych na dniówkę 
przy P. Z. P .” Głównymi inicjatorami założenia kola 
byli pp. Leopold Peterko i Euzebjusz Sielski. Refe­
rentem z ramienia zarządu głównego przy założeniu 
koła był prezes  związku kol. Maciejewski.

Skład zarządu w poszczególnych latach był n a s t ę ­
pujący :

W roku 1927 Leopold P e t e r k o . • prezes, Ko
kot t — sekretarz,  Euzebjusz Sielski — skarbnik.

W roku 1928 Leopold Peterko — prezes, Kasztan — 
sekretarz,  Euzebjusz Sielski — skarbnik.

W roku 1929 Leopold P e t e rk o — prezes, Leśnik — 
sekretarz,  Euzubjusz Sielski — skarbnik, Strzebniak — 
zast. prezesa,  Kasztan — zast. sekretarza,  Fiszer — 
ławnik, Ochm ann  — ławnik.

Wzrost lub ubytek członków w poszczególnych 
latach przedstawia się jak n a s t ę p u j e :

W dniu założenia 18 członków, pod koniec 1927 r. 
28 członków, pod koniec  1928 r. 115 członków, 
w dniu 1." X. 1929 147 członków. Tak znaczny przy­
ros t  członków w roku 1928 należy przypisać zabie­
g om  prezesa Macie jewskiego w poniżej wyłuszczo- 
nych sprawach i żywej agitacji prezesa kola kol. Peterki.

Stan gotówki w kasie koła wynosi obecnie  
534,77 zł. Pozatem koło żadnego innego mają tku 
nie posiada.

Urząd prezesa pias tuje od dnia założenia koła do 
dnia dzisiejszego, kol, Leopold Peterko,  który przez cały 
rok 1927 z powodu małego zainteresowania się cz łon­
ków, p om imo wybrania sekretarza i skarbnika, i te 
urzędy prowadził.  Dopiero w roku 1928, w którym 
na sku tek żywej interwencji  prezesa  związku kol. 
Maciejewskiego przyznano majs t rom i dozorcom,  
dziennie p łatnym,  prawo głosowania do rady urzę­
dniczej, za in teresowanie  się członków znacznie się 
powiększyło i dużo członków przystąpiło do związku. 
Do zachęcenia cz łonków do współpracy przyczyniły 
się również w wielkiej mierze s tarania prezesa PZP.

Macie jewskiego w Komisji Pojednawczej  i Arbitrażo­
wej o wyrok us talający wcielenie wszystkich p r a c o ­
wników płatnych dziennie a podlegających us tawie 
o  ubezpieczeniu  pracowników umysłowych do t a ­
ryfy urzędniczej.  Ma mocy orzeczenia Komisji Po­
jednawczej  i Arbitrażowej z dnia 16 kwietnia 1928 r. 
z naszego koła wcielono do taryfy urzędniczej 32 
członków. Z pracy P. Z. P. skorzystało także 20 osób,  
należących do innego lub żadnego  związku.

C h orzów  I. Kolo I (pracowników kupieckich) 
w Chorzowie jes t nietylko najliczniejszą lecz i jedną 
z najstarszych polskich placówek zrzeszeń pracowni­
czych n a  Śląsku Górnym.  Początki tego koła sięgają 
wstecz aż do roku 1920. W ul tra-niemieckiem przed­
siębiorstwie,  jakiem były „Oberschlesische Sticks toff­
w e rk e“ znaleźli się dwaj mężowie,  którzy wbrew 
szykanom nie zważając na szyderstwa i wyzwiska 
wojującej podówczas  niemczyzny, dali początek  
dzisiejszemu kołu.

Tymi zasłużonymi członkami byli koledzy Alojzy 
Widawski i Wilhelm Sobek. Zaczęli oni organizować 
udzi tych sam ych  zapatrywań i zasad,  znaleźli j ed ­
nak zbyt mało sympatyków,  bo tylko sześciu, k tó ­
rymi byli koledzy Franciszek Strzoda, Wilhelm Koszecki,. 
Szreyer,  ś. p. Walter Drelich, Alfons Kaczy i Roter. 
Nie mogąc z pow odu  zbyt  malej  liczby członków 
stworzyć własnej filji, zawiązali wspomniani  cz łonko­
wie grupę zależną jedynie od głównego zarządu 
Obowiązki męża zaufanego  spełniał  kol. Widawski,  
skarbnika zaś kol. Strzoda.

W tym czasie na terenie  Chorzowa prowadzą  
wybujały żywot  n as tępu jące  zw iązk i : Związek P ra ­
cowników Umysłowych Z.Z.P. (Lubos-Wojtacha) ,  Cen­
tralny Związek Zawodowy Polski, Afa-Bund i G.D. A 
Nadszedł  3 ci lipca 1922 roku, w którym to dniu 
fabrykę chorzowską objęła dyrekcja, polska,  a za nią 
przyszedł i personel  polski, a między innymi cz łon­
kowie g łównego zarządu P. Z. P. koledzy : K lem ens  
Zawisza i Piotr Wielgosz. W krótkim czasie rozwi­
nęli oni przy pomocy  starych członków wśród nowo-  
napJywających pracowników tak intensywną p ropa ­
gandę na rzecz P. Z. P., że bez wszczęcia krwawych 
walk wyżej wymienione związki poczęły tracić zn a ­
czenie,  a ich członkowie gromadnie  przys tępowal i  
do naszego związku. Tu zaznaczyć musimy,  iż ob ecnie  
na terenie Chorzowa nie i stnieje poza P. Z. P. żaden 
inny związek pracowników umysłowych,  a rada urzęd­
nicza składa się tylko z członków P. Z. P.

W sierpniu 1922 roku odbyło  się pierwsze zebranie 
konstytucyjne filji P. Z. P. przy udziale 155 człon­
ków, między którymi byli także urzędnicy techni­
czni. Na zebraniu tym wybrano pierwszy zarząd, 
w nas tępującym sk ł ad z i e : prezes kol. Franciszek 
Strzoda,  wiceprezes Roman Kempa,  sekretarz Piotr 
Wielgosz, skarbnik Adam Stec.

Lata 1923 i 1924 odznaczały się ogólnem przes i ­
leniem gospo da rcze m i bezrobociem.  Widmo redukcj i
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nie  ominęło  też Państwowej  Fabryki Związków Azo­
towych a skutkiem tego nastąpi ło zmniejszenie ilości 
cz łonków do 117, t. j. o 38 członków. W latach n a ­
s t ępnych grono członków znowu się powiększa, a więc: 

stan na 31 grudnia 1925 r. 145 członków
» „ 31 ,  1926 r. 165
.  .  31 „ 1927 r. 199
» „ 31 „ 1928 r. 199
,, „ 30 września 1929 r. 210

Urząd prezesa koła piastuje od 1927 roku kol. 
Lepold Janicki,  a bogatą  bibljoteką zawiadują od 
kilku łat koledzy Pałatajko i Nowak.

Koło nasze,  do którego należą wszyscy urzędnicy 
kupieccy,  pozostaje w s tałym kontakcie z filją 111, 
w Chorzowie i wspólnie przeprowadza różne akcje 
przy po m ocy  długole tn iego członka głównego zarzą­
du i przewodniczącego rady urzędniczej kol. Zawiszy. 
To też poszczycić się m ożem y pięknemi  wynikami,  ja ­
kiem! są : Kasa Przezorności,  Spółdzielnia z kapi­
t a łem około 400,000 zł., własny dom  wypoczynkowy 
w Rabce,  wartości około 150.000 zł., bibljoteką licząca 
kilka tysięcy to m ów  i gotówka w kasie kola na 
dzień 1 października 1929 r. w kwocie zł. 783,43.

Dopiąć tego wszystkiego mogliśmy dopiero po 
uniemożliwieniu działalności wszystkich związków, 
jakie istniały na naszym terenie.  A mając  wolną 
myśl,  n iezajętą ciągłem czuwaniem i walką klasową, 
użyliśmy swojej energj i  i dobrych chęci w celu sil­
nego  wewnętrznego scalenia organizacji,  opartej  na 
zaufaniu członków do zarządu, który mając  zwartą 
i pew ną silę za sobą,  występuje odważnie i jawnie 
w obronie interesów swoich członków.

Dziś już niewiele pozostało do zdziałania w na- 
sze m kole. Zarząd czuwa nad tern, by nic i nikt nie 
zachwiał obecnego s tanu rzeczy, a w dalszym ciągu 
pracuje nad podnies ieniem tak ducho wem jak i fi- 
zycznem s tanu  członków, organizując naj rozmai tsze 
imprezy  i stowarzyszenia jako to Klub Wioślarski, Klub 
Szachowy,  Związki Lekkoat letyczne,  Piłki Nożnej i.t. p.

Dyrekcja Państwowej  Fabryki Związków Azoto­
wych w Chorzowie, rozumiejąc  dążenia  i wymagan ia  
swych pracowników na każdym kroku i we wszyst­
kich przypadkach przychodzi z pomocą,  zarówno 
mater ja lną jak i moralną,  w poczynaniach zarządu 
koła, za co pracownicy są jej niezmiernie wdzięczni.

C h orzów  III. Koło techników założono w dniu 
5 maja  1924 r. Koło powstało s taraniem kolegi Ka­
rola Ćwika, który był jeg o  pierwszym przewodniczą­
cym.  Ma pierwsze zebranie przybył jako referent  
kolega Józe f  Walusz, członek zarządu głównego. 
Koło liczyło zrazu 95 członków, a dzisiaj już 130 
członków.  Urząd prezesa piastuje od roku 1928 k o ­
lega J a n  Luszczyk, a czynności sekretarza spełniał  
od  dnia założenia koła do roku 1928 kolega Karol 
Brodowski,  a teraz sp rawuje  te czynności kolega 
J a n  Michalik.

C h orzów  IV. Koło zostało za łożone w roku 1920. 
Dawniej  należało do Z. Z. P. Głównym założycielem

koła był kol. Leśniok. Do składu pierwszego zarządu n a ­
leżeli : prezes  kol. Leśniok, sekretarz kol. Plewka 
skarbnik kol. Niesyto.  Dnia 18 stycznia roku 1925 
przestąpiło kolo do P.Z.P. z kol. Kellnerem i Geiznerem 
na czele.

Ma pierwszem zebraniu przewodniczył  prezes 
związku kol. Maciejewski.  Członków w dniu założenia 
było 87, lecz 30-tu opuści ło szeregi z powod u walk 
partyjnych,  jednakowoż liczba członków wzrosła 
wkrótce do 187. Od przystąpienia do P. Z. P. jest  
pre zesem kol. J a n  Kellner. Z koła naszeg o powstały  
kolo Pole Północne i koło Król II w Królewskiej Hucie. 
S taraniem prezesa kol. Kellnera liczba cz łonków p o ­
większyła się o 130 członków. J e d n a k o w o ż  z powodu 
założenia nowych filij liczba członków koła się zmniej ­
szyła, a mianowicie wys tąp i ło :
z pow odu  p r z e n i e s i e n i a ........ członków 26
z powod u z w o l n i e n i a ................ „ 27
przenies iono do kola w P, F. Z. A. „ 15
Zmarło  ...............................................  „ 11
nowo założone Kolo Pole Pó łnocne „ 27
nowo założone Koło Król 11 . . „_____ T3

R a z e m : członków 119
Dzisiejszy zarząd tworzą : 

prezes kol. J a n  Kellner, sekretarz kol. J a n  Bartosz, 
skarbnik  kol. Karol Jędroszczyk.  Koło liczy 68 cz łon­
ków. Prezes koła piastuje nadto  nas tępu jące  urzędy : 
członka rady grriinnej w Chorzowie,  członka rady 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Królewskiej Hucie i ławnika w Sądzie Grodzkim 
i O kręgow ym  w Królewskiej Hucie.

C h w a ło w ice .  W kwietniu 1928 r. założyli koledzy 
Adam Rak i Karol Syrek koło dla dozorców górni ­
czych. Koło liczyło w dniu założenia 14 cz łonków.  
Dzisiaj liczy koło 54 członków. Pierwszy zarząd two­
rzyli koledzy Paweł Rojek — prezes, A dam Rak — s e ­
kretarz, Józef  Niesporek ■— skarbnik,  Karol Syrek 
— mąż zaufania. Do ścisłego zarządu należą dzisiaj : 
Adolf Szmura  — prezes, Adam  Rak — sekretarz,  
Ignacy Marcol — skarbnik. Pierwszy prezes koła 
kolega Paweł Rojek wstąpił w sierpniu 1928 r., kiedy 
niemal wszyscy pracownicy należący do Zjedno cze­
nia Zawodowego Pracowników Umysłowych (Z.Z.P.U.) 
za s t araniem  kolegi Adama Raka przestąpili do  związ­
ku naszego.  Członek nasz Wiktor Kocur p ias tuje urząd 
zastępcy naczelnika gminy chwałowickiej. Pierwsza 
lista zawierająca kandydatów P.Z.P. do  rady u rz ę ­
dniczej kopalni  Donn ersm arck  uzyskała 40 głosów. 
Zdobyl iśmy przez to cztery man dat y  (Adolf Szmura,  
J a n  Szędzielorz,  Jó z e f  Ochwał i Ignacy Marcol). 
Z.Z.P.U. ot rzymał  tylko jeden m a n d a t  i to w doda tku 
zapom oc ą członków związków G.D.A. i Afa-Bund.

OD REDAKCJI
Z powodu wyjazdu kolegi Henryka Tollassa na przy­
gotowawczą konferencję węglową do Genewy i prac 
z tern związanych niestety dopiero  dzisiaj Szanowni 
Czytelnicy ot rzymują „Echo“. Za zwłokę bardzo prze­
praszamy.
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f  Z okazji zaślubin w dniu 5 l is topada  1929 r. x
sk ładam y n aszem u  Koledze I

C ARTUROWI GLOMBIKOWI )
^  jak  n a js e rd e czn ie jsz e  życzenia. %

C P. Z. P 1
^  Koło W. Fitzner w S iem ianow icach  y

W dniu 9 l is top ada  1929 r. obchodził ko lega

FLORJAN SEGETH
u r o c z y s t o ś ć  s r e b r n y c h  g o d ó w  

Życzymy n aszem u  Koledze, by się do czeka ł  w esela  
z łotego.

Z arząd  Kola M iejscowego P.Z.P. 
Kopalnia  Wujek

^  ymił>^ ymrrs^ ytmrs^ ytrrn»^

Z okazji zaślubin w dniu 20 l is topada 1929 r. \
sk ła d a m y  n aszem u  Koledze I

PAWŁOWI MATYSIKOWI )
jak na jse rdeczn ie jsze  życzenia. |

P. Z. P. 1
^  Koło W. Fitzner w S iem ianow icach  y

H7 dniu 5  listopada 1929 r. obchodził nasz członek

TEO DO R M OTSCH A
starszy asystent zarządu materjałów w głównym war­
sztacie jubileusz 25-tetniej pracy w Zakładach Hohen- 
łohego w IV łnowcu.

Z  tej okazji składamy serdeczne życzenia.
Zarząd koła miejscowego P. Z. P. 

w Wełnowcu.

5

Choć z  pew nem  opóźnieniem to jednakże nie chcemy 
om ieszkać wyrazić naszem u Koledze i  Towarzyszowi pracy

ßOBEWCW/ KOŁODZ/&/OHZ/
nasze najserdeczniejsze życzenia z  okazji dwudziestopięcio- 
lecia wiernej pracy zawodowej na kopalni Nowa Helena 
i jubileuszu srebrnych godów małżeńskich.

Zarząd koła miejscowego 
P. Z. P. w Szarieju.

Dnia 5-go lis topada  1929 r. ukończył nasz  Kolega

T E O D O R  A D A M E K
p ięćdz iesią ty  rok  życia. Z te j  okazji sk ładam y Mu 
se rd e czn e  życzenia.

Zarząd  koła m ie jscow ego  P.Z.P. 
Kopalnia Wujek

150

W dniu  29 październ ika  1929 r. pob łogosław iony 
zo s ta ł  związek m ałżeńsk i między Kolegą naszym

RAJMUNDEM MOISą
urzędnikiem  jenera lne j  dyrekcji hu ty  Pokoju

a p an n ą

ELEONORĄ FRANKOWĄ 

z Hajduk Wielkich. Z te j  okazji p rzysyłamy s e r ­
deczne  „Szczęść  B oże !“.

Koło P.Z.P. w Bytomiu Nowym 
Tw ardaw a Kuska

sek re ta rz  przewodniczący

llll

50
W dniu 7 l is topada  r.b. ukończył p ięćdz ies ią tkę  nasz  Kolega

A L O J Z Y  B O C H Y N E K
k alku la to r  techniczny  Z arządu  W arszta tów  (Fabryka kół). 
Sk ładam y Mu na tej d rodze  n asze  na jse rdeczn ie jsze  
życzenia.

Zarząd Kola M iejscow ego P.Z.P. Huta Król 1. 
Z achlod  Kochanek
sekreta rz  p rezes

Dnia 4 grudnia 1929 r. zm arł po ciężkiej,  chorob ie  
cz łonek  P. Z. P.

ś. p. JÓ ZEF ENGELKING
urzędnik Syndykatu  Polskich Hut Ż elaznych w K a to ­
wicach. Zmarły cieszył się wśród swych ko legów  wielkim 
szacunkiem , p ozostan ie  też  u w szystk ich  w dobrej  p a ­
mięci. Niech mu ziemia lekka będzie.

Zarząd  Koła M iejscow ego P. Z. P.
J a n  Szczepańsk i Sm olarski

sek re ta rz  prezes
15619

f
W sob o tę ,  dnia 30 lis top ada  1929 r. zmarł po krótk ich  

ale ciężkich cierp ieniach nasz  kolega i członek P. Z.1 P,

ś. p. JÓ Z EF TERTANIA
pielęgniarz  Lecznicy Brackie j w Mysłowicach, przeżywszy 
la t 46. Cześć J e g o  p a m i ę c i !

Zarząd  Koła M iejscow ego P.Z.P.
Paweł Tomalia Alojzy Katscher

sek reta rz prezes
17138

Tłoczono czcionkami Drukarni „Sztuka" w M ysłow icach 
ul. Pow stańców  7, Telefon 71.

ECHO PRACOWNIKA ŚLĄSKIEGO


